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TYGODNIK POLSKLŁ 


Kady w Hamadan 
czyli 
Szczęśliwa przytomność Umysłu. 


POWIEŚĆ 5 Dzienniką Mód, 


„Kady w Hamadan zakochał się szalenie w cór- 
ce Jednego z Obywateli tegoż miasta. „Płonąc o- 
gniem miłości i i dręczony wszystkiemi męczarnia« 
mi które tworzy niespokojność , już: to błąkał się 
| jak szalony po mieście , już niewzruszony stawał; 
my slałby kto że Czeka na swoją ulubioną. Czasem 
zdradz ał boleść swoją przez te wyrazy melancho- 
liczne maluj jące okropność jego położenia: SH 
„Ta postać wrvsmukła i giętka jak zobzka 
cyprysu , zaślepiła mi wzrok ; juź nie jestem panem 


* 


go 


mego serca; jestem niewolnikiem. I któż zdoła o- 


przeć się temu czarownemu i przywabiającemu 
wejrzeniu ? Jeśli niechcesz postradać sęrća, zam- 


knij powieki. « 


Ziwycięztwo jakie jej wdzięki odniosły nad 


Kadym, niedość pochlebiało młodej dziewczynie; 


zńudzóna jego prześladowaniem unikała 50 żawsze = 


i widząc go iniotała na niego obelgi: 

Gdy pewnego dnia Kady udał się na sądy, 
dlą wymierzenia sprawiedliwości, i wypełnianią 
obowiązków urzędu swego, kilka znakomitych o- 
sób podległych mu w urzędzie, padło przed ñim 
na kolana ; prosząc o pozwolenie udzielenia mu 
porady. ,,Zgaś — rzekli do niego — zgaś tę ii- 
kczemną | namiętność hańbiącą szlachetne i święte 
dostojeństwo sędziego. Sam teraz poznałeś tę ko- 
bićtę której słabe wdzięki uwieść cię zdołały; o. 
belgi na ciebie przez nią miotane dotychczas brzmią 
w naszych uszach, 

Zmał dobrze Kady całą słuszność tych przed- 
stawień , pochwalił im ich gorliwość i przywiąza: 
nie. Wasze porady — rzekł — Są bardzo sprawie- 
dliwe i do położenia mego stósowne. Gdyby roz. 
sądek mógł uleczyć miłość chętniebym szedł za je- 
go głosem. Gańcie mnie , jak się wam tylko spa: 


doba, ale pomnijcie , iż przemienić w białą nie mos 


żna głowy Murzyna, 


naw IE 
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To mówiąc wysłał kilku zaufanych , z polece- ` 
niem dowiadywania się wszystkich szczegółów o © 
Jego kochance, i ażeby był pewniejszym swego, ` 
hojnie rozsypywał złoto, bo wiedział że kto ma 
złoto w kieszeni, ten ma siłę w ręku, i że nablask 
tego świetnego kruszcu zegną kolano ci nawet któr 
Tzyby mieli wnętrzności ze stali. 

I w rzeczy samej niezadługo ułagodziła się nie- 
Czuła piękność, i w krótkim czasie przystała na 
Życzenia kochanka. 

Donosiciele pośpieszyli z uwiadomieniem Pa- 
Nującego, iż Kady całe noce spędza na rozpuście, 
i Pijaństwie, i że zamiast spania różne tylko pio» 
snki spiewa. Oto jest pieśń którą lubił powtarzać 
W Szale miłosnym. 

Dzisiejszej nocy nie zapiał kogut 9 zwykłej 
godzinie, bał się przerwać szęzęścia kochanków. 
Gdy już sen ciężyć nie będzie na powiekach za- 
zdrośnika, miej się na baczności, czuwaj abyś się 
nie wystawił na pośmiewisko ludu, i abyś usły- 
Szał głos poranny wzywający wiernych na modli- 
twę do męczetu, i grzmot bębna przy pałacu Suł- 
tana, «e i 
Tak gdy śpiewa, czasucieka, szpiegowali za- 
2drośni. Nagle wpada jeden z niewolników Kade» 
80, blady z przestrachu, rzuca się do nóg swego. 
Pana. — Wstań, zawołał — wstań uciekaj. Już 
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się zbliżają twoi nieprzyjaciele, Zgaś wodą roz- 
sądku ogień namiętności.'*  Uśmiechnął się Kady 

i rzekł: „Czyliż lew porzuca lwicę ną widok nie- 
przyjaciela. Niech zazdrośni pękają z rozpaczy 
luba kochanko zwróć na mnie tkliwe Dko, a szczę: 
śliwym bedę.‘ | 

Nazbyt gorliwi dworzanie nie przestali na tem 
ko ý zbrodni Kadego donieśli Sułtanowi, jeszcze 
śmieli domagać, „się kary na winnego. Ale Monar- 
cha który z trudnością wierżył złym doniesieniom 
4 szpiegostwem pogardzał: „Znam tego którego 0+ 
„ skarzacie, odpowiedział Sułtan. Nie mógł popet- ` 
nić tyle zbrodni ile mu przypisujecie. Jest on naj- 
światlejszym mężem w catem państwie; daremnie 
chcą go zawistni oczernić przedemną. Póty nie 
uwierzę tym: oskarzeniom póki się na własne oczy 
nie przekonam, bo wiem 1ż kto, nierozważnie do- 
bywa miecza, wystawia się na wszystkie inęcząj, 
mie zarzutów sumienia. * == 

Sułtan w towarzystwie tych samych dworzan 
wszedł rano do. domu Kadego. Ujrzał palące się - 
` jeszcze świece, kochankę Kadego spiącą, i próżne 
butelki pô ząkazanym napoju, jako świadki jego 
nierządów. Kady niespodziewając się tak chlu- 
bnych a razem niebezpiecznych odwiedzin, udał . 
spiącego. Sułtan zbliża się do jego łoża i budzi 
go lekko: Wstań, przyjacielu, juź słońce jest 
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Wysoko.“ Zrywa się Kady, otwiera oczy, widzi 
Przed sobą Sułtana i dworzan jego, ale nie tracąc 
Przytomności pyta się Monarchy: Z której strony 
Wstało słońce. — Od wschodu — odpowie Monar- 
cha, Dzięki niech będą Wszechmocnemn =- rze- 
cze Kady, — bo wielki nasz Prorok sam po- 
wiedział , iż bramy do miłosierdzia Boskiego pó: 
ty dla Żałującego, za grzechy będą otwarte, póki 
słońce nie zacznie wstawać od zachodu, Boże! ża- 
łuję za moje wykroczenia i wracam do Ciebie.‘ — 
»Žałujesz , bokarę widzisz przed sobą. Ta skrucha 
Już jest niewczesna. Przekonany o zbrodnią któ- 
rej przebaczyć nie można , już nie masz sposobu o- 
_ talenią się.“ To mówiąc se wydał go w ręce 
Katów,- 

Nieszczęśliwy Kady za ostatnią bik A: 
© pozwolenie powiedzenia kilku słów. Monarsze: 
Lubo ; mię karzesz ręką surowej sprawiedliwości — 
rzekł winny — nie myśl jednak, Wielki Królu, 
abym poprzestał cię błagać. Jeżeli tracę nadzieję 
na widok mojej zbrodni , pocieszam się na wspo- 
mnienie twej wspaniałomyślności. h m 

» Dałeś pochlebny i nie zwykły obrot Ewóję; 
prośbie, ale dziś same prawa nie pozwalają mi słu- 
chąć twej wymowy. Musisz być strącony zę 
szczytu skały, na przykład dla innych. « 

„yWłądco wiernych! = — zawołał nieszczęśliwy 
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Kady — pomnij przynajmniej żem był wychowa- 
ny na twoim Dworze, wśród twoich najwierniej- 
szych sług, i że nie ja pierwszy podobnego dopu- 
ściiem się przestępstwa. Każ ze skały strącić 
wprzód tych co takię zbrodnią popełnili przede- 
* mną, ażeby dla mnie byli przykładem.'« > 

Ta odpowiedź tak się podobała Suitanowi, iż 
ułaskawił winnego; poczem obracając się do dono- . 
sicieli rzekł: Każdy z nas jest winny, a ten naj. 
winniejszy który się trudni nikczemnym rzemio- 
slem donoszenia drugich. GAZ 


Do Laury 
Zprzyczyny jej oziembłoał 


Z francuzkiego, 


Zachwyca Laura, lecz wszystkim nadzieję, 
` Swą oziembłością zatruta , 
Ta co wdziękami tylu jaśnieje, 
Jakżeż być może nieczuła? 
W Bóstwa piękności Kronice 
Odkryłem tę tajemnic;. 


e y 


Wszystkie trzy Gracje raz się zebrały , 
Przy Cyprydzie i Kupidynie; 
I najpiękniejsze te trzy Boginie,, 
Na młodą Laurę swe dary zlały, 
Widząc jej postać żywą i wżrok jej itroczy ; 
da się że tylko dla niej Cypryda ma oczy: 
Zaptonął gniewem Kupido mały, 

Śmieje się Wenus i mówi z słodyczą: A. 
„Kocham Laurę. W swe grono Grację ją póliczą; / 
Laura i wszystkich i wszędzie, 

Czarować będzie.‘ 
;,Dobrze — rzekł Kupido w żłości j 
Ale nie poźna miłości, 


B. H: K. 


M y $ l i; 
gesins 
Gdy czytam pierwszy raz dobrą xiążkę, ta: 
kem szczęśliwy, jak gdybyni żyskał now.ego przy- 
jaciela; gdy ją odczytuję jak gdybym się witał z 
Przyjacielem starym, ` 


Tak jesteśmy przywiązani do życia jak nie- 
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którzy lokatorowie do swego mięszkania, chociaż 
czasem niedogodńego. 
«s hh 
„Jak będę bogaty, będę wspierał Mainai “ 
(0) nieszczęśliwy! HEA ich nigdy wpis nie będziesz. 


Pani Geoffrin mawiała: ,, Tym tylko udzielaj 
porady, którzy jej nie będą potrzebowali. 


Każdy chciałby żyć długo, a nikt nie chow ślą 


starzeć. 


Kobieta która raz przywykła uważać się za 
piękną, nigdy już ed tej sy: odzwyczaić się nie 


może. 


| 


|. Skąpy w pochwałę już tym samym dowodzi; 
że jest skąpym w zasługę. 


Pochlebstywo mówi do Gniewu: ,, Mścij się; 
do Namiętności: „„Używaj; * do Bojaźni: „Uciekaj;ćć . 
do Podejrzliwości: ,, Wierz wszystkiemy, 


